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czyzn, wszyscy ubrani czarno, siwiejący i z odzna­
kami honorowem w klapach surdutów.

— Dziękuję bardzo, że panowie byli łaskawi 
przybyć — rzekł miliarder, podchodząc do nich 
2 wyciągniętemi rękami.

Mina wchodzącego i postawa służącego, który 
go wprowadził, wskazywały jasno, że jest to pan 
domu. Lekarze zdawali się być zdumieni jego zni- 
szczonem ubraniem i grubymi staremi trzewikami. 
■Nie mogli oderwać od niego oczu. Doktór Balazzo 
Pierwszy odezwał się:
, — Zrobimy wszystko, co jest w mocy ludzkiej,
y tylko uzdrowić pańską chorą, 

z MS iaWny Pr°fesor psychiatryi przybył tego rana 
i ba Ir °lanu- Lewis Jackson znał go ze słyszenia 
Dru ° Pragn^> by wziął udział w konsultacyi, 
tetó^lm ^ekarzem był profesor jednego z uniwersy- 
róh W n*enueckich, w którym zajmował katedrę cho 
cz ł umysłowvch. Następnie był lekarz, który le- 
Parv i~U(̂ w’kę u świętej Anny i sławny alienista 
płace WszJ scy byli więcej niż po królewsku za- 
do żv 1- ^rZ6Z Lewisa Jacksona. Businessman, który 
pr ycia codziennego wnosił swe przyzwyczajenie 
każdey wca. amerykańskiego, przyrzekł ponadto 
zdrow^1’ Z nagrodę, jeżeli chora wy-
szybk a w,e^ość nagrody czynił zależną od

0sch z jaką to wyzdrowienie nastąpi. ;■
nactT~ banowie zechcą poczekać chwilkę — rzekł 
ast?pnie miliarder. i

wieiicf^?^ salon Ludwika XVI i skierował się do 
Pana Maitre d’hotel, który czekał na swego
szli 3 Posze<dł za nim. Nagle mu szepnął, gdy prze- ’

Kilka kroków.
~~ Oto państwo Narris... f

Lewis Jackson obejrzał się i ujrzał, jak na mo­
numentalne schody wchodzi Panajon i Ewa.

— Ach! — rzekł. — To to jest John Narris?...
I zwracając się do maitre d’hotel, dodał:
— Niech mnie pan zostawi samego...
Rządca pałacu oddalił się i znikł.
Panajon minął już schody i nie śpiesząc się, 

podszedł ze swą zwykłą swobodą. Skłonił się uprzej­
mie, ale bez uniżoności, potem rzekł:

— Przybyliśmy z dwóch powodów... Wiemy, 
że ma nastąpić konsultacya lekarzy i chcemy bar­
dzo, ja i Ewa, dowiedzieć się o jej wyniku... Po­
nadto wiem także, iż za dwie i pół godziny upływa 
termin, wyznaczony naszemu kochanemu prezesowi, 
chcę więc ponownie ofiarować twe usługi, gdy bę­
dzie potrzeba zlynczować go bez rozgłosu... Mam 
nadzieję, że pan chwilowo przyjmie mnie do grona 
bliskich sobie ludzi i pozwoli mi na wymierzenie 
mu choć jednego ciosu... Zasłużyłem sobie na to 
w zupełności...

W  wzroku businessmana malowało się zapyta­
nie. Złodziej odpowiedział zaraz:

— Tak! Zasłużyłem sobie na to w zupełności! 
Niech pan pomyśli tylko, coby byłe, gdyby ten 
zacny filantrop zamiast na mnie, trafił na jakiego 
innego człowieka, pozbawionego wszelkich uczuć mo­
ralnych... Gdzieby była teraz panna Ludwika?... 
Ukryta w lasku w Meudon... I pan nieby o tem 
nie wiedział... I przyjaciel Duret dyktowałby teraz 
swe warunki... Wolność swoją kupiłby za wolność 
tej nieszczęśliwej...

— Tak, to prawda — przyznał Lewis Jackson.

cznemu staruszkowi... i wprost tego żądałem... Gdyby 
nie pański sługa, dziś już nie znaleźlibyśmy między 
żywymi tej młodej panny... Jestem o tem najzu­
pełniej przekonany...

— Och! nie mów tego! — szepnęła Ewa, cała 
blada.

— Hallo! — odrzekł Lewis Jackson. — Proszę 
za mną!

I wszedł do wielkiej hali, gdzie Piotr i Maurycy 
czekali na niego. Gdy tylko ujrzeli go, pośpieszyli 
ku niemu.

— Moi drodzy przyjaciele — rzekł miliarder, 
ściskając ich za ręce — zdaje mi się, że nie potrze­
buję wam przedstawiać pana i pani...

I zrobił uprzejmy ruch ręką, wskazując na Pa­
najona i Ewę. Potem mówił dalej:

— Muszę wam tylko zwrócić uwagę, jeżeli wam 
samym nie przyszło to na myśl, że państwo ci zao­
piekowali się Ludwiką... Może Panajon wziął się 
do tego za późno... Lepiej jednak późno, niż nigdy, 
a faktem tyko jest, iż gdyby nie oni, to biedne 
dziecko jużby nie żyło... Przyjmuję więc Ernesta 
Panajona do grona swych przyjaciół,..

— Ach! panie!... — zawołał w uniesieniu byłby 
Karol Turner. — Ewol podziękuj!

— Jaki pan dobry! — dziękowała Ewa tonem 
pełnym przekonania.

(Ciąg dalszy nastąpi).

       ^  __
— Lecz to jeszcze mało — mówił dalej Pa­

najon. — Panna Dubois nie byłaby porwaną... po­
nieważ ja poddałem ten projekt temu sympaty-

I który  PS kowie’ Nakład pogrzebowy „Concordia" Jana  Wolnego
ny wyrób trumień K raków , P la c  Szczepański K  2  (dom własny). Telefon 331

u znawców i krytyków 
znajduje się gramofonDa wszystkich dworach.

l"*«» z najlepszy w świecie,
co zadokumentować mogę rozlicznemi uznaniami. — Także 
i wysoką szlachtę zaliczam do mych odbiorców, ile też za­
dowoloną jest z gramofonów z „aniołkiem11 świadczy

Q.r  mnóstwo podziękowań z tej strony.
_ o o n y  I płyty z marką „ a n i o ł e k  p i s z ą c y 11 otrzym ać można li tylko u flrmy:

Sykstuski" 60. JOZEF W EKSLER
m0TUS„;r„aCy! \ beuZ Przymusu kupna! Cenniki w ysyłam  darmo i opłatnie!

g  _ spłatach ratalnych. — Przeróbki „Patefonów11 na Gramofony. — Wszelkie płyty prócz 
Gramofon koncertowy z 10-ma podwójnemi płytami Kor. 50-—.

III. M IK I i  1 .

=  S P Ó Ł K A  K R A W I E C K A  

Kraków, Floryańska 57
aniołkowych po Kor. 2-—.

jest najlepszem, najdoskonałszem 
lefektownem  światłem świato- 

ffl dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu!

Z a l e t y :
Minimalna konsumeya materyału. 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczone pierw- 

Kotn 1 11 "  ' szymi nagrodami.
e ,,e lampy, włącznie z opakowaniem wprost 

  z_ J^ ryk i o d  K o r .  3 9 * — w z w y ż .
Lun *ek° idąca g-waraneya.

biieno 1, szWa w pięknym wykonaniu według oso-
F e r  ® 1 ProsPektóvv- 

'»BRy Ka  T O W A R Ó W  m e t a l o w y c h

Wiedeń &  C o .
Skład M argarethenstrasse Nr. 120.

-—  w*orów Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6.

9000 metrów płócien i materpi do prania
eleganckie, prawdziwego koloru, bez wady, ze składu 
fabrycznego co tydzień pozostające, sprzedaję poniżej 
własnej ceny: b ie lo n e  p łó tn o  d o m o w e ,  k a n a fa s y ,  
O k s fo rd y  k o m is o w e ,  r ó ż n e  kol w o w e  m a t e r y e  do 
su k ie n ,  b luz  i k o sz u l ,  zefiry, satyny, batysty etc. 
Wysyłam paczkę 4 0 —50 m. w wielkości o d  3 — 12 m.

za  Ko**- 18 '—
P rz y  d w ó c h  p a c z k a c h  p r z e s y łk a  o p ła tn i e .

Antoni Marschik, tkalnia mechan.
GiessbilLJ 31, k. Neustadt a/d. Mettau.

aktad ianryczny rypsu i płócien.
Towar nieodpowiadający przyjmuię każdej chwili 

z powrotem i zwracam pieniądze.
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SKŁAD MATERYAŁÓW
=  A N G I E L S K I C H  I  K R A J O W Y C H

A D f l A O A  I ' ^ K R A l ł Ó W

U L .  O Ł U G R  L. 12 - FLORYAI4SKA Z.
MT: PROSZĘ ŻĄOAĆ WSZĘOZIE

BILARDY
NA RATY!

własnego wyrobu bez 
podwyższenia cen, 

sprzedaje od 30 tu lat 
istniejąca Krajowa Fa­

bryka Bilardów 
Maurycego Andraszka 
w e  L w o w ie ,  ul. B o u la r d a  2 

(dawniej Skarbowska 43).

Pneumatyczne osadki do górnych 
lub dolnych sztucznych zębów  
„Dentsfixesu.

Chronią od bolesnego nacisku i utrw alają zna­
komicie naw et przy zaniku dziąseł i zupełnym 
braku własnych zębów. 30 sztuk listem pole­

conym 3 kor. 46 h do nabycia:
W Krakowie: w drogueryi Jana Linka, Sławkowska L. 1. 
We Lwowie: w aptece Dra Piotra Mikolascha,
W Sanoku: w aptece Piotra Wąsowicza.
W Ustrzykach: w apt. dzierż. Tadeusza Frankowskiego.

Magazyn nowości męskich i damskich

Z. I W l  I f.pod
firmę

we Lwowie, ul. Wałowa L. 7.
(D er i dra Bałłabana)

P oleca Bielizno męską, ka­
pelusze, obuwie, krawaty

i p rzyb ory  do podróży.
K a p elu sze  dam skie,

bluzki, szlafroki, halk i, p la id y
i obuw ie.


